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Nadesłane..................................... 1*50
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Komunikaty (po k ron ic e ).............. W 2*—
Paski (2 i 3 stronica).................... » 20*—
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Protest Reprezentacji kraju.
Lw ów . (Telefonem ). Marszalek kraju wraz 

7. polskimi członkami wydziału krajowego 
wystosował do prezydenta ministrów i do 
ministra spraw zagranicznych lir. Czernina 
następujący telegram:

Marszałek kraju i polscy członkowie W y ­
działu krajowego mają zaszczyt przesłać 
Waszej Eksceleiicyi wyrazy 11 a j gł ę b s z e- 
g  o o b u r z e n i a  i ż a l  u z powodu krzy- 
wdy. jaką narodowi polskiemu zagrażają 
warunki pertraktacyj pokojowych, ułożone 
w* Brz-eściu Litewskim  i stw ierdzają z pełnem 
przekonaniem, że krzywda ta narodu nasze­
go tylko szkodę przynieść może interesom 
monarchii i domu cesarskiego".

Po wyższy krok wywołał we Lw ow ie silne 
wrażenie.

Kolejarze składają odznaczania.
Lw ów . (Telefonem ). Urzędnicy dyrekcyi 

kolejowej w* Stanisławowie nadesłali do re­
dakcyi „G azety Porannej" następujące 0- 
ś władcze nie:

W obec krzywdzącego traktatu państw 
centralnych z Ukrainą, zwraca dziś ogó l u- 
rzędników polskich e. k. D yrekcy i ko lejo­
wej w  Stanisławowie udzielone im odznacze­
nia.

D ALSZE  P R O T E S T Y  LW O W S K IE .

Lw ów . (Telefonem ). W  uniwersytecie od ­
było się zebranie byłych i obecnych człon­
ków ciał nauczycielskich wszystkich w y ­
dzia łów , jakie bywa stosowane tylko w* 
w yjątkowych  chwilach. Po  referatach prof. 
Starzyńskiego i Balzera uchwalono ogłosić 
protest przeciw' odrywaniu Chełmszczyzny i 
Polesia, co w proteście tym oznaczono jako 
gwałt.

Protest powiada miedzy innemi:
„Ten  rozbiór Polski nie jest jeszcze na 

szczęście faktem  dokonanym, są jeszcze stłyć 
które mogą, jeśli zechcą, do niego nie dopu- 
eić. Jest wreszcie i  kongres. W ierzym y, że 
ly  św iat ca ły  zasiądzie p n y  #bole kongre­

sowym  do likw idacyi następstw tej strasznej 
żogi i do ostatecznego rozrachunku, to 

głos sprawiedliwości i  protest przeciw bez­
przykładnemu gwaltow*i dotrze przed ten 
trybunał, a w ted y  znajdzie tam uwzględnie­
nie i naszą krzywdę bolesną naprawi. A b y  to 
Się stało, trzeba aby ten głos był równie silny 
poważny i doniosły, jak  jest uprawniony."

Enuncyacya kończy się założeniem „uro­
czystego i gorącego protestu wobec Boga 

całego świata przeciw* popełnionemu na 
as bezprawiu" i domaga się usunięcia go. 
,Oby głos nasz dotarł tam gdzie powinien 
yć  słyszany i zrozum iany".

Lwów. (Telefonem ). W czoraj w południe 
grono profesorów* politechniki lwowskiej od­
było posiedzenie w  sprawie traktatu brze- 
kiego. Słuchacze politechniki dowiedziaw- 
z y  się o tern posiedzeniu, staw ili się licznie 
oczekiwali wyniku zebrania. Uchwalona re- 
lucya protestowa kończy się wyrażeniem 

skonania, że nastze przedstawicielstwo 
lityczne chwyci się wszelkich choćby naj- 
trzejszych środków*, aby nie dopuścić do 
konania gwałtu i bezprawna. Na znak pro- 
tu postanowiono zawiesić czynności w 

slitechnice w* poniedziałek.

m  j o t  ma  mm.
Berlin. Wszechnieinie(*ka „Tagi. Rund­

schau" omawiając ustąpienie gabinetu Ku- 
charzewskiego, stwierdza, że dla Niemców* 
nie była to wcale niespodzianka. W ukła­
dzie z Ukrainą naprawione zostaną tylko 
krzywdy, które są starsze aniżeli krzywdy 
Polaków*, a w których i Po lacy wiele zaw i­
nili. Po lacy muszą się .pogodzić z myślą, że 
siła niemiecka uznała prawa i interesy naro­
du, k tóry jest trzy  razy ( ! )  większy jak polski.

„T a g "  stwierdza, że równocześnie z po­
stanowieniem oddania Ukrainie ziemi Chełm­
skiej. pomyślano w Austryi i o z m i a n i e  
s t o s u n k ó w *  w G a 1 i c y i w  s c h o d- 
n iej, gdzie mieszka cztery ( ! )  m iliony Ukraiń­
ców. Podjęte zostaną zarządzenia, które da­
dzą dostateczną ^ochronę tej mniejszości na­
rodowej. Zarządzenia te nie pozostaną ma 
s-ię rozumieć bez w pływ u na stanowisko P o ­
laków. .Test jednak jasnem, że zarówno w 
Wiedniu jak i  w* Berlinie z tern się l i c z o n o  
a jeśli mimo to oba rządy mocarstw central­
nych podpisały układ z Ukrainą, dowodzi 
to, iż w  z g l  ę d o  m n a  P o 1 a k ó w nie 
przypisuje sie t a k i e g o  z n a c z e n i a ,  
jakieby im n a d a ć  c h c i e l i  p a n o w i e  z 
W  a r s !Z a w  y.

Pismo to stwierdza dalej, że przez to, iż 
Polacy nie chcieli dać wiążącego ośw iadcze­
nia, że p r u s k i  s t a n  p o s i a d a  n i a a ż 
do G d a ń s k a jest. dla nich n i e n a r u ­
s z a l n y ,  rozwiązali Niemcom ręce. Musiano 
stanowić bez nich a zapewne układ w* Brze­
ściu n i e  w y c z e r p i e  jeszcze p u h a 1* a 
g o r y c z ,  y, jak i Polakom s i ę g  o 1 u j e.

„Vos-S. Z tg ." stwierdza, że obecnie w Po l­
sce wziął górę kierunek, który szuka poro­
zumienia się Polaków* z Rosyą. Do tęgo nie 
należy d o p u ś c i ć  i dlatego N iem cy po­
winny ze swej strony do takiego porozumie­
nia z Rosyą dążyć. Odnośnie do sytuacyi, 
wytworzonej przez układ z Ukrain*, dottosii 

Tfi pismo, iż istnieje uzasadniona obawa, że 
obecnie n i e z a w i s ł o ś ć  P o l s k i  j e s t  
p o w* a ż n i e «  a g  r o ż o n a i Polska stanie 
się 7. powrotem tylko k r a j e m  o k u p o - 
w a n y  m.

PRmtnnria A inUBtatyl w HnktiNie.
W czoraj wieczorem obradował w dalszym 

ciągu w sali magistratu Kom itet wszystkich 
stronnistw polskich i po dłuższej dyskusyi 
u łożył program mającej odbyć się manifesta- 
cyi narodowej w* dniu 18 b. m. Program 11- 
roczystości w  ogólnych zarysach przedsta­
wia się następująco:

O g. 10 rano odbędą się nabożeństwa we 
wszystkich kościołach w Krakowie. Po na­
bożeństwie odbędą się manifestacyjne po­
chody obywateli i m łodzieży w* calem mie­
ście. W  Rynku głównym  ustawionych zosta­
nie 6 trybun, a mianowicie jedna pod pomni­
kiem A. Mickiewicza, dw ie wzdłuż linii A — B 
czwarta koło Kamienia T. Kościuszki, piąta 
u wylotu u licy Brackiej, wreszcie szósta koło 
kościoła św. W ojciecha. Z trybun przema­
wiać będą reprezentanci wszystkich stron­
nictw*.

Kulm inacyjnym punktem manifestacyi 
poniedziałkowrej będzie odczytanie na R yn ­
ku Głównym Roty w* formie przysięgi, pro­
testującej przeciw* świeżo dokonanemu

gwałtow i na narodzie polskim. Uczestnicy 
manifestacyi złożą uroczystą przysięgę, że 
póki tchu w piersiach będą walczyć o z je­
dnoczoną. niepodległą Polskę.

NASTRÓJ W  MIEŚCIE.

Cale miasto jest pod wrażeniom wypad­
ków  ostatnich dni. Mieszkańcy nie mogą 
poprostu usiedzieć w domach, gromadzą się 
na ulicach, omawiając nadchodzące w iado­
mości. Z chwilą, kiedy" straż obywatelska 
objęła nadzór nad porządkiem ustały prawie 
zupełnie niepożądane wybryki, a ludność 
karnie podaje się jej zarządzeniom. W edle 
zaciągniętych informacyi wczoraj w  obrębie 
objętym  zarządzeniami straży obywatelskiej 
nie zaszedł żaden wypadek karygodny, na­
tomiast wydarzyło ich się kilka w dzielni­
cach, nie pozostających jeszcze pod tym 
nadzorem.

W szyscy przejęci są myślą o poniedziałko­
wej manifestacyi, do której czynią się ob ­
szerne przygotowania. Spodziewać się nale­
ży, że cały K raków  znajdzie się w poniedzia­
łek na ulicach miasta, nie będzie obojętnych 
ani bezdusznych gapiów, których nawykli­
śmy w idzieć nieraz przy manifestacyach. 
To, co się w* poniedziałek ma dokonać musi 
być wyrazem tak silnej i niezłomnej woli 
całego narodu, musi być aktem tak silnego 
protestu, aby nad nim musieli namyśleć się 
ci. k tórzy z lek kiom sercem zdecydowali się 
Polakom podsunąć ten ..kielich goryczy".

A le właśnie dlatego raz jeszcze prze- 
st.rzedz trzeba, zwłaszcza młodzież, aby 0- 
s t r o ż n i a o d n o «• i ł a się do i n d y  w* i- 
d u ó w, które korzystają z nastroju, aby 
żyw iołom  młodocianym podsuwać różne 
„c zyn y " graniczące z żakostwem i zupełnie 
nie odpowiadające powadze chwili.

Usilnie prosimy naszą patryotyczną mło­
dzież, aby p r o w o k a c j e  takie, których 
źródło jest a ż n a d t o p r z e j 1* z y  s t o, od­
rzucała i by jednostki, prowadzące taką p o- 
d e ^ r  z a trą  agttaeyę. oddawała bezw zglę­
dnie w  ręce straży obywatelskiej. Społeczeń­
stwo przez ten swój organ potrafi dać sobie 
radę z ciemnymi podszeptami...

W E ZW A N IE  POSŁA W ITOSA  
DO W ŁOŚCIAN.

Prezes Polskiego Stronnictwa Ludowego 
poseł W i centy W itos ogłasza w* „P iaście" 
artykuł pod tytułem „Czwarty* rozbiór Po l­
ski". A rtykuł kończy się następująoem we­
zwaniem do włościan:

„D o W as się zwracam, Polacy, do Was 
ludu włościański: Przygotow u jcie się na cza­
sy ciężkie. Przygotow ujcie się na ofiarność 
w większej mierze, niż dotychczas. Ufajcie 
swoim politycznym reprezentantom a. przedo- 
wszystkiem wierzcie niezachwianie, że spra­
wa polska nie została w Brześciu Litewskim  
ostatecznie -załatwiona, że jest ona sprawą 
międzynarodową i że nie Czerniny i Kiihl- 
manny i rozmaite żyd y  rosyjskie będą osta­
tecznie decydować o  św iatowej wojnie. 
Bądźcie rozważni, ale i przygotowani na 
w szystko!"

LUD CHEŁMSKI PROTESTUJE.
Do redakcyi „Piasta" wpłynął już pierwszy 

protest od ludności chełmskiej, miano wicie z 
gminy Dołhobyczów, powiatu tomaszowskiego.

Protest uchwalony na zebraniu opiewa: „Lud 
polski, zorganizowany w P. S. L., protestuje

najiuugieznej przeciwko przyłączeniu dawnej 
guberni! chełmskiej do republiki ukraińskiej', 
Dwierdzając t> aj uroczyściej',- że ludność w ob­
szarach, wchodzących w skład tej gubemii, .,est 
w olbrzymiej większości polską".

Protestów takich posypie się niewątpliwie 
tysiące.

Ukraińskie apetyty.
Lw ów . (Telefonem ). Zebranie ukraińskie 

z. okazyi zawarcia pokoju z Ukrainą wysła­
ło do cesarza telegram, kończący się w yra­
żeniem nadziei, iż ukraińskie królestwo Ga- 
lieya odłączone będzie od obcego mu po­
chodzeniem księstwa, krakowski i u tworzy 
osobny organizm państwowy w monarchii 
pod^ berłem W. Ces. i król. A  post. Mości

Niech żyje k o  r-o l h a ł y c k i j  Karol I . 1

PROW OKACYE .

Lw ów . (Telefonem ). „D iło ". które w osta­
tnich dniach stale podjudza. pr-zeoiw Po la ­
kom, w Nrze 88. w artykule p. t. „Po lacy  
przeciw zasadom dem okracji i naro-dowo- 
sci*\ po napaść ia-oh z powodu istoty narodo­
wej Polaków w Galicy i, wzywa władze cim- 
trniue do natychmiastowego wycofania 
wszystkich urzędników Polaków /. Galicy! 
wschodniej.

Artykuł kończy się następującym, cha­
rakterystycznym dla ..kultury" ukraińskiej 
ustępom:

..Ślina ciśnie się na usta na widok tej głu­
piej kom edyf jaką odgryw ają obecnie Po la­
cy. A  pogardę wywołuje czelność, z jaką w y­
stępuje Kolo polskie, złożone przecież w 
dwóch trzecich częściach z zastępców ukra­
ińskie h‘*.

Lwów . (Telefonem ). Prasa ukraińska za j­
muje coraz bardziej prowokacyjne stanowi­
sko wobec ludności polskiej. W ygląda to 
tak, jak gdyby Ukraińcy, którym nie na rękę 
jest skupiony poważny ams-fcrój ludności LwK^ 
sa, chcieli sprowokować tę ludność do jailde- 
goś czynu, k tóryby posłużył im znciwu za 
protest do wystąpienia przeciw Połakoan. W  
prasie ukraińskiej pojawiają kie codziennie 
aityikuly, w  któryeh nie w iedzieć co podzi­
wiać, głupotę czy- czelność.

Onegidaj odbyli ukraińey w iec w  sali Be- 
sidy. Przemawiał Cegielskij. Po  wytrażeniu 
uciechy i enttuzyaziirui z pofwodu traktatu 
brzeskiego, w powziętej rezolucyi pomedizia- 
nn ■międiz.y innemd:

Chcąc żyć w zgodzie (!) z narodem pol­
skim, Ukraińcy miasta Lw ow a muszą ode­
przeć z oburzeniem (!) bezpodstawne (!) pre- 
tensym polskie i apetyty na jiakąkolwfiek 
część ziemi ukraińskiąj, a  w  sizczególnośeii na 
Chełmszczyznę, Podlasie i całą ukraińską 
Galiicyę sch od n ią . Podrój mfiędzy narodem 
polskim a uiknaińskiin może nastąpić dopieno 
wtedy, gdy Gailicya b ę d z i e  podizielona
i. gd y  w Aiisti yi utworzony* będzlie o s o b n y  
kraj koronny nlnraiński.

Lwów . (‘TeJefonem). Cha(i*aktery*sty c z nem 
jest jak ukrałlńey obecnie zaczynają się za- 
ch o wyrwać. Wchodzą oni tłumnie do sklepów 
1 do trafik i jeśli sprzedający nie odpowia­
dają im po rusku, zaczynają 'wy rabiać dzikie 
awantury. Onegdaj ;w jednej z trafik na uwa­
gę trafikainfiki, że jx>chodzi ona z zacluodlniej 
GaiRcyi i nie incrże umieć po nrusku, jeden 
z Ukraińców odezwa# się: ..ty sobako, tu TJ-

kraaaia nie Polska. Nam ton kraj diał cesass.! 
W y tu wszyscy będziecie musieli mówić po 
rusku"!

Może warto przypomnieć...
(Z mowy X. Arcybiskupa Teodorowicza na kon­

gresie Eucharystycznym w Wiedniu 1912 r.).

. . .  Jeśli ofiara w  naszem narodowem ży- 
ciiu jest żyw iołem  tego  życia  naw et tam, 
gdzie ono najkorzystniej i najswobodniej 
się rozwija, to staje się zobowiązującean pra­
wem tam, gdzie ono jest uciemiężone i uci­
śnione.

I  sama Opatrzność Boża zapotrzebowuje 
raz po raz od nas o fia ry  krw i za naród.

Snąć. że kielich goirzki ekspiacyjny jfesz- 
cze nie jest pełen łez, bólów  ł krzyżów .

T y le  tej k rw i wśród mąk i ćRugoletniich 
katuszy usączyło się z serca ludu naszego... 
My-śmy za tę k rew  podlaskiego ludu podzię­
kowali Panu, myśmy podziękowali że wyftwiał 
mdłe teg;o świata, ażeby zawstydził mocne; 
że A\**yą>r o wadził nieznane zasoby źródeł od-
• rodzenia. 'naszegx> stamtąd, gdzieby je  zna ­
leźć najmniej się sipodziewauo. Lecz zdawało ‘ 
się. nam. że akt naszego dziękczynienia jfuż 
je.-t ińec-zęcią przyłożoną na męczeńską prze­
szłość, że jest modlitwą, która przechodzi po 
'/mbliżnionych rapach.

I sp o czę liśm y  już, Panu! A  odetebn^aś- 
lhy piersią, szeroką, gd y  nareszcie okres paze 
śladowań i ucisku ludu zdawał się. być na 
zawsze zamknięty.

A ż oto naraz zerwała .się Inirza na u€|Wo: 
i zaświstała, zahuczała nad głew ą tego bie-- 
dnego męczeńskiego ludu.

I na nowo ukute zostają pauwa, które 
j wierność A przywiązanie do *vviary PV>llasia 
‘ im najeięŻAsy.e wystaw iają pokusy i upomi­
nają się o krefw i męczelistwie.

{ T dnosz<« grozy przeszedł praez członki 
I iimsze. i wstrząsnął członki 'nasze. I  pokiuaa 
j jęła się dobijać, do w rót naszego serca, i w o ­
łała nam w* uszy nasze: Ozy Gi n ie dosyć, o 
Panie, krwi i o fiar tego ludu? Ozy nie zasłu­
żył on. aby odpoczął? Czy nie za  w iele już 
prób i cieipdeń wkładasz ma jego  słabe siły?

• D laczego ;na ńowo poczym sz? Już dość, Bar 
lnie, dosyć jękójw*, katusz, moonza k rw i i łez! 
i I  gdyby nam danem było czytać w  księ- 
|dze przeznaczeń, możebyśmy odczyta li -od- 
| powiedź na naszą sikagę: „N iedosyć!... W ię- 
! cej jeszcze! I szedłem tej krw i sizukać tam, 
i gdzie się nie zawiodę. Dla was mi ona jm>- 
Itrzebna, In krew* oczyszczająca i natoczę 
jej jeszcze z naczy ń już wypróbowanych, a 
łaska moja wzbudzi heroizm męczeństwa na

'now o i na nowo uwieńczy go  zwycięstwem 
; i c h A v a l ą ! "

I  bylebyśm y jeno sanń nie fa łszowali k ie­
runków* Opatrzności: bylebyśm y nie wciska­
li naszej mądrości ludtzkiej m iędzy opatrz­
ne wyroki Boże; bylebyśmy pomagali i 
wspierali, ale nie burzyli, i fałszywych to ­
nów nie wzbudzali u tego ludu —  Bóg w 
nim zw ycięży i kielich krwi dopełni! 

j Mówiąc o męczeństwie ludu. miałżebym 
I przeoczy ć męczeństwo polskiego kapłana?

Niech mi wolno będzie z czcią najwyższą 
i uszanowaniem do was się odezwać teraz, 
gdy. w y najwyżsi pasterze Chrystusowej trzo­
dy. wy najprzewielebniejsi Księża Biskupi.

R. B R O N IS ŁA W  SW IBA .

willi Cycerona.
3
Drugi list był ©d córk i Jullioli, list pełen 

alu i smutku. Donosiła ojcu, że jest ciężko 
hora, że febra je j nie opuszcza, i z łóżka 
/stać nie może. W  czasie czytania tego li­
tu, drżały ręce o jcowskie i krople łez spa^ 

ły  po bladych, zapadłych policzkach.
—  Ozem jest szczęście? Bogow ie zazdro- 
czą mi widocznie tego dziecka, i niewątr 

li wie mi je  zabiorą!
Rzucił następnie okiem na leżące zwoje, 
óre zawierały dzieło o  najlepszym ustroju 
ństwa. pełne szczytnych myśli, idących wr 
,wody z  pomysłami w ielkich geniuszów, z 
„fttonem i Arystotelesem.

- p *y  szczęście ]x>lega na rozkoszy? 
y  niezlicZon,e ^ g a c tw a , czy piękność, czy 
\wa jęst szczęściem? Gzy może władza 

r z ą d y ?  Oto zagadki życia  ludzkiego, któ-
należy p .iw -ią^ć. Mój przyjaciel murowy 

j^o , powiada: „Uczciw ie żyć, uczciw ie po- 
pować i j ł z a ła ć ,  to  jest .jedynem dobrem 
św jecie". T y lk o  nzkp^jsk uczciwy może 

ę nazwać szczęśliwym! Uczciwy nie dba o '

śmierć, o  życie!... Moja droga Tulltolo! wes­
tchnął, przerywając dyktat.

W  tern znów* drzwd się rozwarły i weszła 
Terencya.

—  Zawsze to samo! - rzekła. —  Pisanie 
tych dzieł bez końca.

Cyceron spojrzał z niechęcią, lecz nie ode­
zwał się ani słowa.

—  Czy zapomniałeś —  rzekła Terencya 
że dzisiaj mamy gościa w domu. Chodź

ze mną i oglądnij przynajmniej piwnicę, aby 
wybrać lepsze w ina dla Cezara. G zy o 
w.szystkiom ja  sama mara myśleć?

—  Co tu długo myśleć mruknął Cyce­
ron —  mam dwa gatunki w ina kampańskie- 
go. Jedno lub drugie należy podać.

—  Jest jeszcze to  słodkie z Leshor - po­
prawiła Terencya.

Praw da —  mruknął Cycero i chciał o- 
dejść z powrotem do swej pracowni, lecz 
Terencya zrozumiała prędko mvśl jego i za­
trzym ała go. Poczem zaprowadziła go do 
swej komnaty, przepełnionej arabskiem ka­
dzidłem. Zaledwie usiadła, rzuciła gniewny 
wrzrok na m ęża i  Tzekła:

—  Jafcto? T ego  znienawidzonego czło- 
wiejtea wprowadzasz w  mój dom?

—  Ja  go  nie wprowadzam —  odparł C y­
ceron. Cezar sam pragnął się ze mną zoba­
czyć.

—  Tak? W ięc zapomniałeś już Bompeju- 
sa? Schlebiasz temu tyranowi, który zni­
szczył Pompę jusa, zniszczył szlachtę, wpro­
wadził do senatu samych drabów, splądro­
wał Italię, w Egipcie rządził jak król z  K leo ­
patrą, obecnie zebrał wojsko, aby podążyć 
do Hiszpanii czy do A fryk i i zgnieść resztki 
dobrze myślących i kochających republikę? 
W iem ,' przybywa tu w gościnę, bo mu za­
leży na naszej przyjaźni, lecz to lis szezwa- 
ny! I, cóż ty  na to?

Cyceron milczał, a oblicze jego było bla­
de, jak ściana.

- Cóż to ma znaczyć —  ciągnęła dalej 
Terencya. Co o tobie ludzie powiedzą? 
Patrz na Katona, który powiada: „Lepsza 
śmierć, niż niewola! Raczej umrzeć pod ko­
pytam i końskie mi, niż żyć w n iew oli".

N ie zniósł dłużej Cyceron tych gw ałto­
wnych wyrzutów. Upadł bezwładny na krze­
sło, ręce załamał, a z oczu .potoczyła- się Iza. 
On pater patriae, niegdyś taką sławą okryty, 
dzisiaj wojskiem otoczony, musi w  dodatku 
znieść wyrzuty kobiety, która, mu brak m ę­
stwa zarzuca.

—  Tak, Kato jest prawdziwym mężem, 
godnym synem skołatanej o jczyzny —  m ó­
wiła dalej Terencya. —  Przeciw  niemu teraz 
Cezar pewnie wyruszy. 0 , gdybyś ty , Cyce­
ronie, stał przy jego boku, wszyscyby cię

błogosław ili! A ty chcesz obecnie gościć tego 
tyrana w domu naszym? Zamiast działać, 
grzebiesz, całymi dniami w tych książkach 
i piszesz o... cnocie. Nic, tylko cnota!

- Doprawdy odparł Cycero złoślij 
| wość twoja nic zna granic. Niema gorszej 
1 kobiety od niobie. T v  nie możesz, czy nie 
! chcesz mię zrozumieć. Tak  było w calem na- 
j szem pożyciu. Lepiej będzie, gd y  opuścisz 
! ten dom na zawsze, kiedy rzucasz mi w* 
twarz obelgi, na które wcale nie zasługuję. 
N ie masz dla mnie szacunku, którego bez­
względnie wymagam. A Julłiota leży chora. 
Patrz i czytaj!

I podał Terencyi list Attykusa z Rzymu, 
donoszący o chorobie Jullioli.

Drżącą ręką wzięła go  Terencya. odczy­
tała, a gniew  znikł z .jej oczu i twarzy. 
W  końeu rzekła:

—  Nieszczęście wali się za nieszczęściem. 
Ona taka delikatna! Ale ma- w Rzym ie do- 

1 brego lekarza. Trzeba, mieć nadzieję!
Ledwie wym ówiła te słowa. Cyceron chwy- 

j cii ją  silnie za rękę i patrząc jej surowo 
! w oczy rzekł:
! —  Na Jowisza w ielkiego cię zaklinam,
bądź dzisiaj uprzejmą dla Cezara, gdy tu 

, przybędzie. Tak  być  musi! Trzeba zrozu- 
! mieć moje położenie. W szak wiesz, że istnie­
ją, stronnicy Cezara i stronnicy Pompę jusa,

bo w icrzyim i w dobre jego inreneye. Le<fz 
dzisiaj jo>t inaczej. Nie żyw ię kultu dla o- 
sób. ale kult dla państwa, a osoby tak długo 
mają dla mnie znaczenie, jak długo dobrze 
ojczyźnie służą. Ja chcę tylko wielkości i po­
tęgi Rzymu. W szyscy bogow ie o tern w ie­
dzą. Wszak sam uratowałem raz z toni moją 
ojczyznę a chwila ta była najpiękniejszą <w 
mojem życiu ! D latego chciej mię zrozumieć. 
Czekajmy, co się dalej stanie? Moae jeszcze 
nie zgasła moja gw iazda, może jeszcze za ­
świeci jasnym blaskiem. Przyjdzie czas, a 
przypomnę się światu. Bo i potężni w ładcy 
umrzeć mogą!

- Tak jest i. i -czar jest śmiertelny po­
w tórzyła z uniesieniem Terencya.

W olność lub śmierć —  ciągnął dalej 
! i iyceron —  piękne to słowa! Lecz co przui- 
Jdzie z tego ojczyźnie, gdy za wolność umrę? 
j W szak nie możemy uży wać tej wolności. T a ­
ka wolność, o którą walczy Kato, nie jest 

: wolnością, lecz brudnym egoizmem wielu. 
P  i ega Rzymu wym aga jednej i to silnej rę­
ki, wymaga energii. Nam  .potrzeba silnej gło- 
wv, silnej r ę k i potrzeba władcy.

Taikw iniusz Ruperbus - mruknęba 
Teren ■ va.

iCi^g 4«Jsi y  wstąpi).



Sk. Ł „GŁfS NARODU" z daia 15. Lutego 1918 roku.

którzy w łodarzycie owczarnią w ziemiach 
Polaki prześladowaną.

Jeśli kogo nienawiść wroga na cel so- 
bie upatrzyła, to was nadewszystku,. ezelgo- 
dni pastorze...

W yście to nastąpili na te stolice, z k tó­
rych każda nieomal ma cenne martyrologium 
zapisane gtoskanń swoich pasterzy, wtrąco­
nych do więzienia czy gnanych na stepy 
Sybiru.

Jestem w* tej chw ili tłumaczem uczuć na­
rodu całego, gdy mówię i tw ierdzę, że na 
waś. najczcigodniejsi książęta Kościoła, są 
oczy wszystkich zwrócone... Bo komuż nie­
wiadomo, jak  w chwilach tak ciężkich i tru- 
dpyeh potrzeba sterników, o wypróbowa- 
nem doświadczeniu jak  jest doświadczenie 
wasze: potrzeba owczarniom waszego rozu­
mu. waszej gorliwości, waszej znojnej pra­
cy. A le choć tak was cenimy, choć tak bar­
dzo radzibyśmy was zatrzymać przy sobie, 
to jednak gdyby tego wymagała potrzeba, 
byście szli na męczeństwo, my pierwsi z 
błagającem sercem wam wołać będziemy: 
Pasterze czcigodni! Pośw ięćcie się i pójdź­
cie!...

Papież Pius X. rzekł niedawno jednemu 
z obecnych tu  k&ią&ąt Kościoła:

..Chciałbym przybyć do Was. a potem jesz­
cze pójść dalej" —  i tu nazwał jedne ze sto­
lic Europy.

„P o  cóż byś tam miał pójść, Ojcze św ię­
ty4' . —  zapytał obecny tu dziś biskup.

„A b y  zostać skazanym " —  rzekł z me­
lancholijnym uśmiechem Pius X. ..i pójsi* 
na wygnanie za  K ośció ł i w iarę".

Tak  to prawił w e Wiedniu przed 7 laty 
X . Arcybiłsk.up Teodorowie/, o —  Podlasiu.

Nr. 38.

K R O N I K A .
Z miasta.

PRZED 18 LUTEGO. Prezydyum miasta w 
wykonaniu uchwał zjednoczonych stronnictw 
potekich politycznych wydało dziś okólnik do 
w&zystkih urzędów miejskich, ora*/ zakładów 
miejskich, aby w ,poniedziałek dna 18 lutego 
wstrzymano się od pracy i służbę pełniono tak, 
jak się czyni w dnie świąteczne.

ODSYŁANIE ORDERÓW. Jak donoszą pi- 
sma, poseł Eksc. I)r Leopold Jaworski w yje­
chał do Wiednia, by u stóp tronu złożyć nadane 
mu ordery. Eksc. Długosz «>desłał jeden order, 
gdyż inne, jak zaznacza równocześnie w piśmie, 
zrabowali mu honwedd.

Ordery odesłał również nosei Zieleniewski.
DELEGAT NAMIESTNIKA r. dw. Biesiade 

cki objął w dniu dzisiejszym urzędowanie. Po 
przywitaniu się z urzędnikami ,p. delegat złożył 
w izyty Księciu Biskupowi, prezydyum miasta, 
naczelnikom władz rządowych.

STRAŻ OBYWATELSKA. Dziś wieczorem 
pojawią na ulicach miasta pierwsze ruchome 
kołttmny honorowej straży obywatelskiej złożo­
ne ze starszych osób wszystkich warstw kra­
kowskiego społeczeństwa, przy udziale człon­
ków Rady miejakiej. Kolumny te będą współ­
działać ze stałymi posterunkami straży obywa­
telskiej przy utrzymywaniu wzorowego poizą- 
dtou w czasie zwiększanego ruchu osób na mie­
ście w godzinach popołudniowych i wieczoi nych 
i powagą wieku wpływać nu spokojne zacho­
wywanie się. Szczególniejszą uwagę zwracać 
będą na ewentualne gromadzenie się uczniów 
i nieletniej młodzieży, aby nie dopuścić do szko 
dliwych dla nas ekscesów i krzyków, któro 
pU ynoszą ujmę powadze chwili.

Dziś na murach miasta pojawiła się następu­
jąca odezwa:

Rodzice i opiekunowie!
Przy obejmowaniu przez nas w ładzy bezpie- 

czeństwa publicznego spostrzegliśmy z ubole­
wanie że mieszkańcy Krakowa pozwalają 
dzieciom marnotrawić czas na zbiegowiska, 
krzyki i ekscesy. 8tan taki jest bardzo niepo­
żądany. Chrońcie wasze d.ieci przed lenistwem 
i krzykactwem w chwili, gdy Ojczyzna nasza 
wymaga od nas skupienia i zgodnego wysiłku.

Dopóki nie wróci spokój, straż obywatelska 
wzyw a was do nie puszczania dzieci na ulice 
bey towarzystwa osób starszych po godzinie 7 
wieziorem.

Mieszkańcy Krakowa, wzywamy was do 
przestrzegania naszego obywatelskiego rozpo­
rządzenia.

Kraków, dnia 13 lutego 1918.
Komenda straży obywatelskiej.

0 zattf ymywanie w domu dzieci, wałęsają­
cych się całemi godzinami po ulicach, zwłasz­
cza Rynku i dopuszczających się wybryków, 
apelowaliśmy już w naszem piśmie. Obecnie po­
wtarzamy raz jes cze nasze wezwanie z gorącą 
prośbą, aby ludzie jpoważni w razie tłumnych 
zbiegowisk i psot gawiedzi ulicznej energicznie 
dopomagali straży obywatelskiej w utrzymaniu 
porządku w mieście. Chwila obecna beCwanm- 
koiwo tego wymaga, a ład i porządek w dniach 
poprzedzających poniedziałkową narodową ma- 
niefestacye, są dla u u/yurania poważnego na­
stroju niezbędne.

POWRÓT ZIMY. Po paru tygodniach łago­
dnej aury, podczas których zdawać się mogło, 
że pora cieplejsza trwać będzie dalej, od wczo­
raj ciepłota się obniżyła, -acząl padać śnieg i 
dziś rano mieszkańcom ukazał się znowu krajo­
braz zimowy. Śnieg pokrył .plantaeye, dachy 
kamienic, ulice, mróz ściął błoto, a dokuczliwy 
mroźny wiatr. zwłas\ cza na rogach ulic przykro 
daje sdę we znaki Mróz w godzinach rannych 
dochodził do 10 stopni Cels.

DLA OKALECZONYCH. Na onegdajszem po- 
ufnem zebraniu członków Rudy miejskiej złożo­
no 306 kor. na n ecz młodzieży która uległa 
okaleczeniu w czasie ostatnich zajść na ulicach 
Krakowa.

TOW. LEKARSKIE KRAKOWSKIE wzywa
wszystkich lekarzy do wzięcia udziału w nad-

zwyczajnem posiedzeniu Towarzystwa* które 
się odbędzie w sobotę drua 16 b. ul o godz. 7 
wieczór w lokalu Towarzystwa, celem zazna­
czenia stanowiska lek&rtzy wobec obecnej sy- 
t uacyi polityezuej.

POGRZEB MAJORA LEG. POLSK. WŁO­
DZIMIERZA MĘŻYŃSKIEGO. Wdniu 11 lutego 
b. r. odbył się w Krakowie pogrzeb zmarłego 
przedwcześnie majora 2 p. p. Leg. polsk., ś. p. 
Włodzimierza Mężyńskiego, któiy liczył zale­
dwie lat 30. Zmarły zakończył życie w szpitalu 
garnizonowym w Krakowie. Zmarł zdała od 
swego pułku, który nie byl w możności oddać 
mu ostatniej posługi i honorów wojskowych w 
sposób uroczysty, odpowiadający zasługom i 
szarży zmarłego, ani też z powodu znacznego 
oddalenia i krótkości czasu nie zdołał wysłać 
bodaj delegacyi na pogrzeb ukochanego ofice­
ra. Po obu stronach karawanu służbę honorową 
pełnił oddział legionistów /. tutejszej s-tacyi 
zbornej P. K. P. Za trumną szła siostra i inni 
członkowie rodziny. Ojciec, powstaniec z roku 
1863/4, zamieszkały w Tarnopolu, nie mógł, nie­
stety przybyć na czas. Za rodziną postępowała 
wielka delegacya austryackich oficerów szta­
bowych z jenerałem Pabstem na czele, tudzież 
grupa około 40 oficerów legionowych pod prze­
wodnictwem dowódcy siacy i zbornej podporu­
cznika, Romaniszyna. Imieniem Wydziału kraj. 
przybył członek Wydziału l)r Jahl, gminę mia­
sta Krakowa -reprezentowali wicepr. Fedoro­
wicz. Rolle i Sare, prezydyum komisyi wyko­
nawczej N. K. N. wicepr. Dr Tadeusz Sta- 
rzewski i Jerzy hr. Myćiclski. Nad otwartą mo­
giłą na cmentarzu rakowickim przemówił cho­
rąży Socha-Pa procki.

Zwłoki ś. p. majora Mężyńskiego złożone zo­
stały na wieczny spoczynek na cmentarzu le ­
gionowym wśród pochowanych tam już poprzo- 
dnio wielu oficerów i żołnierzy legionistów.

ZE STOWARZYSZENIA STOLARZY dono 
sza: Od kilku dni toczą się pertraktacje maj - 
strów stolarskich z robotnikami w sprawie pod­
wyższenia płac o 25 proc. Ponieważ- żądania 
robotników są zbyt wygórowane i nie mogą 
być przez pracodawców przyjęte, dojdzie pra­
wdopodobnie do wsta ymania pracy w warszta­
tach stolarskich.

PAŃSTWOWA A K C Y A  ZAPOMOGOWA W  
KRAKOWIE. Z powodu trudności w przewozie 
drzewa z miejskiego placu drzewnego za toga 
tką Warszawską, przyczem uczniowie, którzy 
od pewnego ci as u podjęli się tej funkcji, bar­
dzo się męczą, magistrat podnosi Ojpłatę za 
przewóz 1 cct ii. metr. drzewa z 2 kor. na 3 kor. 
OeŁnaar metr. dii ewa pociętego będzie zatem 
kosztował 17 kor. Prezydyum miasta uchwaliło, 
że inne zakłady drzewa tylko wtedy mogą 
przyjmować bony na drzewo, jeśli się zobo­
wiążą sprzedawać drzewo pocięte 100 klgr. po 
18 kor. Odnośną deklarację mają spiyedająey 
drzewo złożyć w miej. Urzędzie gospodarczym 
(na ręce st. radcy Dra Rudolfa Sikorskiego).

ZBIGNIEW DRZEWIECKI, nieznany jeszcze 
w Galicji pianista polski, który w  Warszawie 
w krótkim czasie zdobył najpoważniejsze imię 

ogromną popularność, wystąpi u nas po raz 
pierwszy w wieczorze w wigilię urodzin Cho­
pina. na zaproszenie dyrekcji koncertów' kra­
kowskich. Dla zapoznania naszej publiczności 

nowym wirtuozem przytoczymy bodaj jeden 
glos krytyki warszawskiej, nadzwyczaj korzy­
stnej. Oto Fr. Brzeziński pisał w styczniu w 

Kur. warsz.": „Zb. Drzewiecki jest fortepiani- 
stą-wirtuozem najszlachetniejszego typu; nale- 
ży do tych niewielu, którzy swój talent odda­
ją na usługi najpoważniejszej Sztuki, którzy 
do tej poważnej służby pod każdym względem 
dorośli i nie udają sic w żadne kompromisy ko­
sztem swego sumienia artystycznego. P. Drze­
wiecki jest rpowokun m wirtuozem do uprawda­
nia muzyki w wielkim stylu; pamięć jego jest. 
równie niezawodna, 'pik technika, a nad wszy- 
stkem góiuje szlachetny smak i inteligencja 
nul yczma*.

KONCERTY NA CELE DOBROCZYNNE.
Dzisiaj obędzie się w kawiarni Drobnera pier­
wszy koncert warszawskiej Filharmonii i grupy 
Leszczyńskego z Zakopanego. Czysty dochód 

tego koncertu przypadnie „Ognisku dzieci 
legionistów w Zakopanem . Dalsze koncerty 
będą dane na dochód Pogotowia lafcuinkowego 
w Krakowie, Ochronki im. T. Kościuszki w Łu- 
dwinowie i t. d.

UDAREMNIONY RABUNEK. Wczoraj około 
godz. 4 po południu w  Rynku, naprzeciw ul. 
Szewskiej wót\ na którym siedziała kobieta 
wiejska, powożąca końmi, wywrócił się i za­
częty wysypywać się na bruk paczki z  artyku­
łami żywności. Gawiedź uliczna rzuciła się za 
raz do rabowania, skauci jednak, twoalząey łą­
cznikowy straż obywatelską, zainterweniowali 
natychmiast tak skutecznie, że zrabowane rze­
czy odebrali i oddali właścicielce.

TARG DZISIEJSZY, podobnie, jak i poprze­
dnie, odznaczał s-ię tem, że go nie było. Wyni­
szczone wsie pod Krakow em nie mają cuogo 
dostarczyć, z Królestwa zaś dow óz niedozwolo­
ny. Doniesiono tylko pewną ilość masła, sprze­
dawanego oczywiście ponad taryfę maksymal­
ną, trochę grzybów po 00 hal. ca dekagram,. 
najwyż&zy zaś rekord zdobyły kury. Za chude 
kury żądano po 30 kor., za tłuściejsze po 40 
koron.

W SPRAWIE ZAOPATRZENIA SIĘ W  
KOKS. Magistrat komunikuje: Rozdział koksu, 
zajętego u handlarzy, należy obecnie w Krako­
wie do magistratu, jako władzy polityczno-ad­
ministracyjnej. W  pierwszej linii uwzględnia się 
rapotrzebowanie koksu dla warsztatów ręko 
dzielników i drobnych przedsiębiorstw przemy­
słowych, potrzebujących koksu do .prowadzenia 
przemysłu, oraz dla budynków opalanych cen­
tralnie. Po asy gnaty na koks zgłaszać się nale­
ży do Biura węglowego, dla przedsiębiorstw 
pr) emysłowych (oficyny magistratu I p., drzwi 
Nr 31) w godzinach urzędowych od 4 do 8 wde- 
ozorem.

Z Polski I ae świata.
ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH. Księ­

stwo Smoleńskie, przyłączone; w r. 1044 przez 
Witolda do Litwy i zamienione na wojewódz­
two za Zygmunta 1, zdobyte w r. 1514 przez 
moskiewskiego Wasila Iwanowic/za, odzyskane 
zostało dopiero m  Zygmunta XII dla Polski w 
r. 1611. Znana jest z  dziejów ojczystych wy­
prawa smoleńska, znany pochód Żółkiewskiego 
z pod Smoleńska na Moskwę i pełna gloryi dla 
oręża polskiego: kłuszyńska „potrzeba". Szla­
kiem dziejowym idą dziś pułki polskie i /do­
bywają po dwu dniach tenże sam nadmien rowy 
Smoleńsk, pod którym ongiś król Jegomość 
zbyt długo marudził.

„Zdarzył Pan Bóg z miłosierdzia swego — - 
pisał St. Żółkiewski do króla po Muszyńskiej 
potrzebie —  „zdarzył po tak wielu obracania cli 
się i ich i naszych, że dzielność i męstwo ry­
cerstwa W. Król. mci przemogło aieprzyja 
cielą".

Ten sam wódz przesławny wielbił w „Odpo­
wiedzi na poselstwo od rycerstwa*4 męstwo żoł­
nierzy polskich tymi słowy.

„Choćbym ja nie wysławiał we wszystek 
świat, tak jest rozgłoszona zacna sława narodu 
•naszego przez dzielność waszmościów, że w 
państwie rzeczy,pospolitej ojczyzny naszej nikt 
nie jest. komiuby tajne być mogło, gdyż zwario­
wawszy kroki, historyę, dowie się, gdzie przy­
kład znaleźć może, żeby które wojsko męskimi 
umysły, tak wiele wielkich niebezpieczeństw 
zwyciężeniem, tak haniebnych, a małosłyeha- 
nych me wczasów i niedostatków’ wytrwaniem, 
sławę —  z zwyczajami porównać mogło. Ozem 

sobie samym i narodowi swemu tym większą 
nieśmiertelną sławę do potomnego wieku po­
daliście waszmoście. Pan Bóg niechaj sprawuje 
sen ca waszmościów dla p omnożenia chwaty 
swej i ku dobru Rzeczypospolitej ojczyzny na­
szej ,spólnej“ .

PRZYKAZANIA DLA POLAKÓW. „Głos 
Lubelski4* zamieścił następujących dziesięć 
przykazań, wskazujących Polakowi jego obo- 
wiązki względem polskiego przemysłu i handlu:
1. Nie będziesz miał obcego przemysłu i handlu.
2. Nie obniżaj wartości jego nadaremno, lecz 
buduj na nim lepszą przyszłość kraju. 3. Spę- 
dzając dzień odpoczynku poza granicami kraju, 
pamiętaj o obowiązkach swoich względem pol­
skiego handlu i przemysłu. *4. Czcij handel i 
przemysł polski. 3. Nie zabijaj ducha twórczego 
w narodzie przez obojętność swoją. 6. Nie lóż 
pieniędzy w rozwój cudzego przemysłu i han­
dlu. 7. Nie okradaj ojczyzny swej, kupując ob­
ce towary. 8. Nie dawaj fałszywego świade­
ctwa o przemyśle swoim, zanim go wprzódy 
nie po/masz. 9. Ukochaj wszystko, co polskie, 
nie pożądaj obcego. 10. Ani pragnij strat dla 
siebie ani żadnej rzeczy która obcego pocho­
dzenia jest.

Miłuj p-o Bogu Ojczyznę siłami wszystkiemu
A staniesz w na/rodach wolnych pomiedz^ 

wmlnymi.
JESZCZE JEDEN PROTEST. Z Oświęcima 

piszą nam: Z powodu haniebnego tzłekceważe- 
na naszych praw narodowych, okrył się i nasz 
gród żałobą. Zapowiedziane na dzień 12 lutego 
przedstawienie Kółka amatorskiego w tutej­
szym obozie barakowym zostało odwołane, a 
obywatele miasta zebrani samorzutnie tego sa­
mego dnia wieczór, solidaryzując się z rezolu- 
cyą, powziętą dnia 11 b. m. przez przedstawi­
cieli wszystkich stronnictw politycznych na ra 
tuszu krakowskim, uhwalili jednogłośnie uro 
czysty protest przeciw zbrodni nowego podzia­
łu Polski, żądając równocześnie od Koła pol­
skiego, aby z faktu tego wysnuło jak najdalej 
idące konsekweneye.

SPALENIE SIĘ TAJNEGO MAGAZYNU.
Z Noweg;o Sącza donoszą: Podczas pożaru w 
kamienicy Ten nera w* pierwszych dniach b. m., 
padł także pastwą płomieni ogromny, tajny ma­
gazyn artykułów spożywczych i codziennego 
użytku. Właściwie —  jak stwierdziła straż po­
żarna—pożar wybuchnął w owym magazynie, 
mieszczącym się w specj alnej ubikacyi na pod­
daszu, a spowodowany został nieostrożnym ob­
chodzeniem się ze światłem przez „magazynie­
ra44. Zgorzało w tym magazynie kilkanaście o- 
gromnych worów pszenicy, żyta. mąki, ogro­
mne ilości cukru, kawy. herbaty, cykoryi; ka­
kao; materyj wełnianych i płóciennych, nici, 
wreszcie przedwojennych zapałek. Naturalna 
rzecz, że magazyn i jego /.awartość nie były u- 
bezpieczone i że poszkodowany milczy o ponie­
sionej stracie, dochodzącej cło 100 tysięcy ko­
ron, a władzom brudno dojść, kto jest tym po­
szkodowanym.

Z POWIATU BRZESKIEGO piszą nam: We 
wiosce Słona w naszym powiecie w Latach 
1915— 6 wybudowali mieszkańcy jej własuym 
kosztem szkółkę wiejską, Z chwilą wybuchu 
wojny nauka doznała przerw. Po inwazyi ro­
syjskiej podjęto ją na nowo wśród ciężkich wa­
runków. Dokuczał zwlastzcza brak opału. W 
tych ciężkich czasach przyszli Radzie szkoiuej 
miejscowej z pomocą pp. f  ischingerowie, wła­
ściciele obszaru dworskiego SIona-Buśnik, do- 
starczając bo/platnie opału tutejszej szkole. Fi 
schingerowa lOpiekuje się tez gorąco wdowami 
i sierotami po poległych. Rada szkolna miejsco­
wa w Słonej za prawdziwie ojcowską opiekę 
uchwaliła na wniosek przewodniczącego Rady 
szkolnej miej., ks. Seweryna Oleksego, kateche­
ty z Zakliczyna, wyrazić pp. Fischingerom ser­
deczne podziękowanie.

ckiego, Izydora Tahla, Andrzeja Pabijana, A- 
dolfa Weingartena, Józefa Pirożyńskiego, Mi­
chała, Pajora, Jana Towarnickiego, Antoniego 
Ojnycłia, Mieczysława K w lat k o-wsk-iego, Karda 
Górę, Dra Adolfa Półtoraka, Stanisława Igłi- 
ckhgo, Adama Wiśniowskiego, Józefa NanPi­
skiego , Dra A ch il 1 osa 
Strzeleckiego.

Posen kra nza i A i la ma

ODZNACZENIE. W uznaniu waleczności 
przed nieprzyjacielem nadał cesarz po rai/ diugi 
porucznikowi Janowi Czechowiczowi signum z 
mieczami na wstędze medalu waleczności.

MIANOWANIA. Minister skarbu zamianował 
radcami skarbowymi w okręgu galicyjskiej kra­
jowej dyrekcyi skarbowej sekretarzy skarbo­
wych: Edwarda Fischa, Alfreda br. Lipowskie­
go, Dr Józefa Adelheita, Włodzimierza Loto

*  Traktat pokijowy a Sejm Rzeszy.
Berlin. „Berlm er Tageb la tt" clonosi: P rzy ­

jęcie traktatu pokojowego z Ukrainą jest 
zapewnione ze strony wszystkich wielkich 
partyi. Wątpiiwem jest tylko, czy przyjdzie 
do jednomyślnego wyniku. Prawdopodobnie 
wstrzymają się od głosowania P o l a c y  i 
n i e z a w i ś 1 i s o  c y  a 1 i ś c i. Polacy, z po­
wodu włączenia Chełmszczyzny do Ukrainy 
są w  ..z t y m  h u m o r  z e", a utwierdza ich 
w tern ostry protest aust-ryackiego Kota pol­
skiego. Soeyaliśei niezawiśli nawret i w tym 
pokoju b e z  a. n e k s y i, o  d s z k o d o w a ń 
i k o n t  r y b u <• y  i dopatrują się imperyali- 
zmu, a to z powodu zapowiedzianego w trak­
tacie pokojowym planu rosyjskiego środko- 
wo-europiejskiego związku cłowogo.

W kwaterze niemieckiej o Resyi.
Berlin. Korespondent l>erliiiski „N . Wiener 

Journal" donosi na podstawie rozumowy z 
osobistością stojącą blisko rządu niemieckie­
go: Podczas narad w głównej kwaterze nie­
mieckiej, postanowiono, mimo domagań się 
wszech niemieckich, z a d o  w o 1 i ć się sytua- 
cyą. stworzoną przez ostatnie w yja­
śnienia Trock iego i n i e  p r z e d s i ę b r a ć  
ż a d n e j  a k c  y i p r z e c i w k o  K o s y  i ,  
w  celu zmuszenia do podpisu traktatu j>oko- 
jowego. Gdyby jednak w  głównej kwaterze 
żądania konserwatystów i wszechniemców 
praeważyły, wówczas hr. Hertling, zarówno 
jak Dr Kiihlmann i wicekanclerz Tayer po­
dadzą się do dymisyi.

Kto panuje na Ukrainie?
Berno. Rosyjski n*spółnmcownik „Bimdu“  

pisze o stosunkach na Ukrainie: Zanim na­
stąpi spokój na Ukrainie, popłynąć może 
jeszcze wiele krwi po żyznej ziemi. K w estya  
władzy na Ukrainie n i e  została jeszcze 
r o  z w i ą z a n a. W  Charkowie, Połta wie. 
J ekaterjTiosła vn u. (kiesie i Czernichowie 
p a n u j ą j e  s z c z e m a k s y  m a 1 i ś c i. 

Nawet w okolicy K ijow a  nie nastąpiło jesz­
cze r o  z s t r 7. y  g  n i ę c i e. Z chwilą podję­
cia zupełnej m obilizacji wojna domowa na 
Ukrainie jeszcze się bardziej rozpali.

Bornstein „nieustępliwy44.
..Koeln. Z tg.** pLszc z granicy avłoskiej: 

W odezwie do narodu rosy jakiego, zawia- 
damia Trocki o ukończeniu wojny. Odezwa 
ma lirzmieć:

T o  w a r  z y s z e ! Rokowania pokojowe 
skończyły się. Niemcy i Austro-W ęgry ma­
ją zamiar panować nad obszarami i ludem, 
którymi owładnęły przemocą oręża. Rosyj­
skie zastępstwo ludowe, rada robotników 
nie może na to zezwolić, p o d o b n e g o  
p o k o j u n i e  m o ż e tn y p o d p i s a  ć. Nie 
chcemy jednak i n i e  m o ż e r n y  także pro­
wadzić wojny d a 1 e j, do której sprzysię­
gliby się władcy i kapitaliści. W  imieniu 
rządu sowietów, komisarzy ludowych i repu­
bliki rosyjskiej, donosimy rządom s p r z y ­
m i e r z o n y c h  i ludom z nami wojujących 
krajów  jak i neutralnym, że w z d r a g a  m y 
się przed podpisaniem aneksyjnego trakta­
tu i że Kosya uważa stan wojenny z Niem­
cami. Aust-ro-Węgrami, Bulgaryą i T u rc ją  
z a u k o ń c z o n y.

Prasa koalicyi o pokoju.
..Frankfurter Z tg ." przynosi pierwsze g ło ­

sy prasy angielskiej o pokoju z Ukrainą. I 
tak „Manchester Guardian44 pisze: „Państwa 
centralne pokładają wyraźnie w ielką war­
tość w pokoju z rządem, który jest tylko 
sclinem widziadłem. Pokój, ba choćby sam 

ień pokoju może podziałać jak cud przy dzi­
siejszym nastroju ludów państw cen­

tralnych. < hi z a s p o k o i g ł ó d  l u d ó w  
p a ń s t w c c  n t r a l n y r h .  Pom ysł cały 
jest militarny, milita.ryzm odniósł zw ycię­
stwo nad ludnością cywilną. M ilitaryzm .jest 
zdania., że może i musi zapanować nad obsa­
dzonymi obszarami- Teraz rozpoczęli na 
wschodzie, a gdyby mogli, staraliby s-ię o to 
samo na zachodzie. Zapytujemy jak mamy 
o tern o-bjaśnie ludy- W  liberalnym duch-u 
mówił Ozemin w  imieniu AustrorW ęgier, i 
przyjdzie mu z trudnością pogodzić te sło­
wa z nowym programem, jaki zapoczątko­
wano w* Brześciu Litewskim ".

O stanowisko Włoch.
Zurych. B. kor. W  w łoskiej izbie deputo­

wanych w dysfcusyi nad oświiade^eniem rizą- 
dowem dep. Bevione (gTupa zwolenników 
Sonnilna) mójwił o położeniu politycznem  w  
kraju podnosząc, że opinlia publiczna we 
W łoszech była niedostatecznie poińformo- 
waiią. B yłoby rzeczą, pożądaną podać do w ia­
domości publicznej brzmienie traktatu lonr 
dyńskiiego z dnia 26. kwietnia- 1915 r. regu­
lującego iłniterwefncyę W łoch, ekąd motniaby 
się przekonać, że W łochy najmniej służyły 
celom sprzecznym ideałami reprezentowany­
mi przez entente. Żądania włoskie są uzasa­
dnione rzeczowo i  nie są wyniM em  programu 
imperyaliiistycziiego ani ameksyjfnego. Jest 
konieczną rew izya  programu ententy jwyra- 
żonego w- mowach Lloyda Georgea i W ilso­
na. Byłaby ona skutecziną. Pocnieważ jedJnak- 
że ton tych mów, w  odmesienSu do Austro-

W ęgier nic jest odpowtednii, przeto sdny 
ptrąd we Włoszech dom aga sii  ̂ aby W łochy 
stanęły na czele ruchu narodów, które w  A -  
ustło-Węgrzech czują się uciemiężone i zm ie­
rzają do rozbicia monarchii. Z idealnych i 
praktycznych jw^ględów w yda je się rzeczą 
konieczną osiągnąć porozumienie między 
słowiańskimi narodami Austro-Węgiier, choć 
by nie miaiły one na oku rozbicia Austro-W ę­
gier.  ̂ Przekształceme Austro-WęgSer, zró 
wnanie i oswobodzenie sejrludów , mogłoby 
zadowolić W łochów  i Czechów i przekonały 
entente. Jest jednak rzeczą ważną., aby ta­
kiego nowego uporządkowania nie pozosta- 
f/Wono Austro-Węgrom samym, jako sprawy 
wewnętrzneij, lecz aby traktowano jako zbio­
row y interes en tenty na kon ferencji mo-
CiUStW.

Deputowany Ciriani ze związku obrony 
narodowej oświadczył, że jest rzeczą ,niemo 
zliwą zrezygnoiwać z u praw ionych  p re to r  
s\j terj-toiyaTnych. Podobna rezj-gnacya, 
z\v łaszcza w* czasie wojny, byłaby zbrodnią. 
D la W łoch  jest rzeczą niem ożliwą do pom y 
śhmia, aby W ustiya wyszła z w ojny niietkmię 
tą. Dla W łoch w yn ik ł by w tedy dylemat, 
albo odnowić dawne tiak ta ty  przymierza i 
w łożyć na się kajdany niewoii, albo też roz­
począć jeszcze większe zbrojenia na lądzie i 
nsi moizu. W łochy nie m ogłyby się zgodzie 
nu traktat pokojowy, podobny do zawartego 
w roku 1866.

Angielska Izba gmin za wojną.
Londyn. B. kor. yy izbie gm in K o lt po 

stawił wniosek, dodatkowy, w yrażający v  
holowanie, że według uchwały najwyższej 
Rady wojennej ma być dalsze prow adzen ie: 
w<Jiny jedynem zadaniem wojny. Zapytuj* J 
on czy  nie jest możliwą inna alternatywa’ n 
czy wojna jest .jedynym środkiem osiągnie-] 
cia postawionych cekW .

Sekretarz stanu spraw zagranicznych] 
B a 1 i o u r odpowiedział na kwestye* poru f 
szone w dyskusyi, a mówiąc o mowach h i.l 
Het linga i Czernina oświadczył przy końcu j 
Jeżeli się mówi, że mowa Czernina wyk- j 
zala. że N iem cy były gotow e do porozumie­
nia, to zdaje mi się to extrawaganeyą w na j 
wyższ-ym stopniu. Zresztą wojna nie skon J 
czy się, jeżeli N iem cy i ich sprzymicrzei 
nie będą gotow i porozumieć s:ię wspólnie c 
do rokowań pokojowych. Czyż Niemcy, któ 
rzy znają nasze warunki wyrazili k iedy choć L 
by najlżejsze życzenie zbliżenia się. któreby] 
umożliwiło narady narodów. Kilku j;anó' 
mówiło, nie wiem czy  w to wierzą, że samo 
zaproszenie ludzi do jednego stołu byłoby 
metodą dojścia do pokoju. Pokó j d o c iio d ll 
do skutku tylko  w t«dy , jeżeli i>r/.edte:ai 
istnie,je^ pewna wspólność m\^li i celów, kt j l  
ra umożliwui obrady a obrady pokojowo ma] 
ją na celu załatwienie nieżnłatwinnych jesz] 
cze szczegółów.

Izba o d r z. u c i ł a wniosek dodatków; 
Hol ta. 159 głosami przeciw 28 glosom p a c  
fistów.

Wiadsmtśei telegraf iczne]
P R Z Y G O T O W A N IA  DO S T R A JK U  

WE LWOWIE.
Lw ów . (Telefonem ). W czoraj w iem i/• 1 

tramy ijowoj odbyło się olbrzym ie zgrom ’! 
dzenie urzędników i funkcyonairyiiszy tra: 
wajowj-ch, gazowych i wodociągowy (oi 
Pizem.! wiali pos. Głąbinski i Ijaskowuicki 
chwahmo i zaprzysiężone rezolucyę, ; 
wziętą na poprzednich wiecach obyw a te l 

skich. Zarazem uchwalono wstrzymać pra«a 
w  dniu 18 b. m„ tak. że w tych zakłada- 
czuwać będą tylko pogotowia.

M ANIFESTACYE W E  LWOWIE.
Lw ów . (Telefonem ). W czoraj w Kole 

teraekiem odbył się odczyt pr.of. Ronie \  
k tó iy  przemienił się w wielką m ani fes tac v| 
narodową. Po zagajeniu przez prez,es-a -«i 
Yogla  o potrzebie konsol idąc yi, potrze 
czynu, prof. Romer* mówił o Brześciu '}  
tcwskini. Odczyt zakończył się maniJ^-tj 
n a .

ZAWIESZENIE „NARODNTCH LISTÓW

Praga. „Narodni Listy *, organ posła K ro  
r/n. zostały zawieszone nu przeciąg dwóch 
godni, za zamieszczenie manifestu cesa-rs 
go o pokoju z Ukrainą na, trzeciej stronie.

Donosząc o tean, zauważa „Ost. Moigc. 
tuiig” : „Nasza o s w o j o n a  władza nadto 
vva agresywną, gdy się przecież raz zabt, 
do dfeiiełas u d e r z a  n a n e w n o  w u i I 
i  n ię4*.

NOW Y GABINET RUMUŃSKI.
Sofia. B. kor. Dnia 13. Półurzędow^ 

gsa-n „W ojenn i Diviestiia44 donoazą z Bu-Ć 
dag ix>d datą 13 h. m.: N ow y rumuński ^  | 
net ma skład następujący: I^irezydyum 
y  a r e s e u. sprawy zagraniczne M i>  . 
w ojna J a n a v  e s c u, roboty publiczne 
nerał G u 1 tz e r, oświata O a n t a  c u z f  ] 
sprawiedliwość S a 1 a t a n u, skarb s J 
ch  u bcya F i U .p  e s c u.

RUMUNIA ZA POKOJEM.
Bukareszt. B. kor. Dnia 14 b. m. W

pewny (di wiadomości z  Jass. generał A  
r e s c  u nie utworzył jeszcze w  zupf 
swego gabinetu. Zasadą, na której ma 1 
tworzony gabinet Avarescu, ma być p o 
z mocarstwami centraLnemi.

SKAZANIE BOLO BASZY.
Paryż. B. kor. Dnia 14 b. m.: Bodo B 

skazany został jednogłośnie n a  ś m h  
P o r c h e r e  na 3 lata więzienia C a t  
n i  im contumatiam na śmierć.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Bp. z op*. odp. —  Redaktor odpowiedzialay i naozelay R o m a n  W o y c z y ń s k l Drukarnia „Gluaii Narodu" w Krakowie pod zarządem fiomaaa F#rka,
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